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ze w sprawie nader ważnej dla stosun­
ków naszych, w sprawie Izraelitów, Iledakcya 
„Ozasuu umieściła zdania rozmaite z t  ̂oględno­
ścią i z tem umiarkowaniem, jakie pociągają za 
sobą wyjątkowe okoliczności— za to, pewne stron­
nictwo dziennikarskie w Wiedniu exystujące, rzu­
ca na reda key ą klątwę, nazywając Finster/inye  
i reakeyonaryuszami, tak Redakcyą, jak współ­
pracowników.

Cóż, pytamy, uprawniło tych panów do przy­
bierania godności kluczników owego nieba, w kto— 
rem oświata ma niby panować? Nam zdaje się, 
iż oświata polityczna nie zależy na tem, ażeby 
każdą odmianę nazywać postępem, każde zni­
szczenie stosunków dawnych, nazywać oswobo­
dzeniem. Ani też ideami nowemi nie nazwiemy 
takich, które już się zużyły w zachodnich naro­
dach, a za nowość uchodzą tam, gdzie przedmar- 
cowa cenzura obeznać się z niemi niedała. R e -  
akcyi pojęcie jest nader względne. Jeżeli nazwie­
cie nas reakcyjnenii, trzymających za potrzebą 
wiary w życiu społecznem, (obyśm y mogli za­
rzut ten wam odesłać, bo w r. 1850  jest reakcyą 
trzymanie z niedowiarstwem francuskiem przed- 
rewolucyjnem, z indyferentyzmem, i z religią dzi­
waczną de hi Deesse de la Raison. A  kto w ie , 
czy nie sięgają do dawniejszych czasów reakcyj­
ne tych panów przypomnienia?^Indyferentyzm je­
żeli niemylę s ię , opanował był świat Rzymski, 
uczyiiM z  Rzymu Cołlucium gen tium , i miał 
to za skutek, iż państwo s ta ło  się łupem ludów 
północnych. Już Cicero pisał o skutkach nie­
dowiarstwa i indyferentyzmu: „cum pietate et san- 
ctitatem et religionem tolli necesse est, quibus 
sublatis perturbatio vitae sequitur et magna confu- 

liaud scio , an, pietate sublata, tides

iaca’ Ć sprawie mniejszości na kar-
bronic się większości : M ałoc
oświatę, która pdobne spro-

ki nieumiejętnych, 
wiary mamy w tę 
wadza wypadki.

Denn jeder Ausgang ist ein Gottes Urtheil.
Przewidywać trudności i chcieć im zapobiedz 

nie jest ciemnotą. W ybadać usposobienie ludu, 
i nań mieć wzgląd nie jest antyliberalnem. Przed­
stawienia w tym zamiarze czynie do władzy, nie 
jest buntem. Chciec w postępowem rozwoju sto­
sować teraźniejszość do zdań i obyczajów z prze­
szłości wynikłych, nie jest reakcyą. Jestto chcieć 
reformy, a niechciec rewolucyi.

Przeciwnie, rewolucyjną reakcyą nazwiemy dą­
żności odświeżone z czasów W oltera, i przebie­
ganie się w zarzuconą wieku 18 garderobę, któ­
rą lud francuski nawet za barykadami lutowemi 
pogardził.
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groszy następne po 3 grosze. ' '
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lub znanycu korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje S groszy.

domu. Niedali oni wstrzymać się od tego żadnemi 
przedstawieniami, ani uzbrojeniami R ossyi,  ani k w e -  
styą księstw Naddunajskich. Ztąd nie bez powodu 
upowszechnia się mniemanie, iż Francya i Anglia  
w d a ły  się w  interwencyą jedynie w  interesie kilku­
nastu węgierskich wychodźców, nie zaś dla strzeże­
nia całości ottomańskiego państwa, i źe  owe dwa
państw a pozostawią Turcyą własnemu przemysłowi,  
w  razie gdyby walka o co innego się w sz e z e ła .  jak 
o kw estyą ludzkości. Szczególniej zaś uderżającem 
było postępowanie francuzkiego posła w  ostatnich 
chwilach tego konfliktu, gdyż odpłynięcie flot należy  
głów nie  zaw dzięczyć  energicznemu przemówieniu j e ­
nerała A  upiek do swojego angielskiego kolegi. J en e-

A tquesio.
etiam et societas humani generis, et una excel- 
lentissima Virtus, justitia, toliatur. *‘ ([de kat. 
Deor. ii) więc zapewnie już za czasów jego mu­
sieli bydż tacy, którzy chcieli zupełnej obojętno­
ści dla wiary.

Jednakże w stosunkach politycznych niechodzi 
o nowość lecz o zbawiennośc zasad. Owej szkoły  
zasady mało w nas obudzają zaufania. W  świe­
żej zachowuje lud pamięci, i na murach miast 
niemieckich wyczytać dałaby się jeszcze kronika, 
do czego ów rodzaj ośw iaty doprowadza — oświa-

Jaroslaw 21 sty cznia. (K). Ruteński batalion strzelców na czas 
trwania wojny', za pomocą większego żofdu, (bo każdy szerego­
wiec pobierał dziennie 10 kr. lll.j utworzony', a po ukończeniu woj­
ny do W ęgier wysłany, wrócił 3go b. m. do Przemyśla, gdzie go 
dnia wczorajszego rozwiązano. Oficerowie tego batalionu u c z  wy­
jątku, podoficerowie zaś i szeregowcy tylko ci, którzy dalej w woj­
sku służyć sobie życzą,  do innych pułków będą wcieleni, inni zaś 
do domu rozpuszczeni. Z przyczyny nowej organizacyi armii au- 
stryackićj i przesiedlenia jene ra ła  brygady z Przemyśla do Ja ro ­
sław ia ,  przybyła  tu onegdaj jedna baterya i zostanie u nas garni­
zonem, który później znacznie zwiększonym ma b y ć .— Wkrótce 
przeniosą tu i sąd wojskowy z Przemyśla,  dla którego w klaszto­
rze Reformatów miejsce na potrzebna kancelarya i 60 więźniów 
zrobiono.

W i e d e ń  2 0  s tyczn .  ( .S p r a w a  w y c h o d ź c ó w ) .  D z i ­
s ie jsz y  W a n d e r e r  po tla je  k o re sp o n d e n c y ą  z e  S t a m ­
bu łu  y  cl. 5  b. ni., z a w ie r a j ą c ą  d a ls z e  s z c z e g ó ł y  o 
osta tn ich  z a jś c ia c h  w  tej stolicy.

„ W ia d o m o , że J J g o  grudnia przywrócone zosta ły  
stosunki dyplomatyczne między Rossya i Porta , a flo­
tom francuzkiej i angielskiej przesłano rozkaz opusz­
czenia wód wschodnich. W szakże  lir. Stiirmer nic 
przyjął proponowanego' przez Portę projektu poje­
dnaw czego, i tylko gabinetowi swojemu z ło ż y ł  o nim 
raport. W  tutejszych poselstwach ' mocarstw zacho­
dnich m ówią, że  to odmówienie p. Sturmera stało

rżenie 
óśno

mówią o porozumieniu między prezydentem francoz- 
kiej Rzpltej a petersburgskim gabinetem; Anglicy szcze­
gólniej usiłują mniemanie to upowszechnić.

Wiele tu mówią o własnoręcznym liście cesarza  
M ikołaja , który p. Titoff ma w tych dniach w ręczyć  
sułtanowi. W  tern piśmie cesarz oświadcza, że  na 
teraz poprzestaje na zawartej umowie, lecz żałuje,  
iż sułtan z łych  miał i ma dotąd doradzców, i oba­
wia s ię ,  aby' przyszłość nieprzedstawiła sułtanowi

dosyć jeszcze pozostawia trudności, 
stac się powodem.

A chm ed  E ffend i w y zn

mogących wojny

się powodem zwaśnienia między nim a p. Titoff. P o ­
dejrzliwi, w idzą w  tein mniemanem odmówieniu je­
dynie ukrytą g r ę ,  której celem jest ,  aby oddalenie 
się flot przeprowadzić. Cóżkolwiekbądź, tyle jest pe­
w nego, że owe pogłoski i przekonanie, że Rossya  
ubliżyłaby Austryi, gdyby zerwane wspólnie z przy-  
mierzeiicem swoim stosunki, sama teraz odnawiała,  
wiele przyczyniło się do owej śpieszności, z jaką o -  
badwaj posłowie zachodni, floty swoje odesłali do

aczony do kierowania w y ­
prowadzeniem wychodźców  z Szumli, mianowany zo­
s ta ł  jednocześnie komissarzem Porty w  W oP osżczy-  
znie , w  miejsce Fuada Effendi. Achmed Effendi jest  
to cz łow iek  serca i niepospolitego w ykształcenia,  
przytem wielki patryota i nieprzystępny -wpływom";

utrzymać się na wspomnio- 
. . . i ’ , ' .M jc h o d z c y  skazani na wydalenie i na

sadzenie, mają razem w siąść na statki w  Warnie: 
pierwsi przewiezieni będą do Malty, drudzy w ysiędą  
na ląd pod Guemlek. Rossya w ym ogła na Porcie przy­
rzeczenie, że żaden z nich nie pokaże sie w  Stam­
bule; posłow ie  Francyi i Anglii zgodzili się na tę 
koncessyą. Pierwszy nie protestował przeciwko te­
mu nawet co do hr. Zamojskiego, który wylegitymo­
w a ł  się jako naturalrzowany Francuz. P o s e ł  ten, 
który niedawno dow odził Austryi, że lir. Zamojski 
jest trancuzkiin obywatelem, i lila tego niedopuścił  
nawet aby go wraz z innymi skonfinownno, teraz chę­
tnie zezw ala aby go Rossya wydaliła; nic zatem dzi— 
w ni go , zi 1 urcy wierzą a raczej obawiają s ie ,  aby  
rząd franeuzki nie b y ł  z gabinetem petćrsburgskim 
w  porozumieniu. B aw iący  tu Polacy mówią, że  to 
może i lepiej dla ich ojczyzny, że  j ą ‘ Francya od sie­
bie odpycha; teraz będą naturalniejszych szukać sprzy­
mierzeńców, a w ów czas  może znajdą prawdziwych

pozycya  g łów na:  zamieszcza procent od w y- 
dopiero ostatniej ra ty  pożytków. Procent ten

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W  K R A K O W I  E.
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H. Osma p ozycya  g łów na: 
kazanej co
obliczonym je s t do ostatniego maja IS 33 ro jlll. j ako dnia 
w którym  wspomniana ostatn ia  ra ta  pożytków, z banku 
Polskiego do kassy generalnej Królestwa przelaną być 
m iała ; i wynosi wedle rachunku K. R; p. j s . S|..
3086 kop: 56. Z rozbioru lej pozycyi wynikają następu­
jące pytania:

a )  Od którego czasu procent powyższy je s t obracho- 
wanyin ?

b)  Czyli przelanie kapitału z banku, do kassy general­
nej skarbow ej, ma za sobą pociągać  utratę praw a liczenia 
od tak przelanego kapitału procentu?

W  ogóle rozbiór pozycyj głównych sub L. D. F. i / /  
nastręcza jeszcze inne ogólne, bardzo atoli w ażne p y ta ­
nia;  a m ianow icie:

a )  Dla czego rniiuo, źe rachunek przez K: R: p: i s: 
Senatowi krakowskiem u przedłożony , sporządzonym je s t 
w r. 1842; miino, że rząd Królestwa Polskiego znajdnje 
się w posiadaniu i używaniu kapitałów od dnia 12 czerwca 
1828, aż po dzień wystawienia rachunku?, dla czego po­
wtarzamy, procenta od tak przez niego używanych kapi­
tałów , czy to na rachunek kapitału zakładowego fundu­

szu sztyftowego, czy też na rachunek pożytków od ta­
kowego pow ziętych, w większej części tylko po dzień 
31 grudnia 1830 r. są policzone i w rachunku na do­
chód zam ieszczone? przy  jednej tylko zaś pozycyi do d.
30 maja 1833 r. s ięgają? Dla czego w rachnnku o state­
cznym  i stanow czym , za jaki rachunek K: R: p: i s: do 
je j noty sub lit. B . dołączony uważać musimy, procent 
bieżący aż do dnia sporządzenia rachunku nie znajduje 
się policzonym ? gdy przecież procent wspomniony, tak 
dobrze przez rząd Królestwa Polskiego liczony i płacony 
być musi, jak  go w ślad protokółu art. V konwencyj z r . 
1828 objaśniającego, rząd ces: austryacki do dnia osta­
tniego paźdz: 1827 obliczył i za p ła c ił?

b) Dla czego stopa procentu od kapitału zakładowego 
funduszu sztyftowego, który lokowany w  obligacyach ka­
m ery nadwornej w większej części 5 ,— 4 l/tJ,— 4  i 3 ‘/2 od 
sta p rzynosił, teraz gdy obligacye na gotową monetę 
zmienione zostały, tylko na 3/ioo ustanowioną zo s ta ła?  —

I. D ziew ią ta  p o zycya  główna, wykazuje cyfrę kapitału
zyskanego z zamiany obligacyj austryack ich , liw erunko-
wych i wojennych na summę złr. 90 ,759  kr. 50 wysta­
w ionych, na „ dow ody kom issyi centralno likw idacyjnej.“ 
O zamianie tej zawiadamia K: R: p: i s: Senat krakow ­
ski w  punkcie 4 '5"1 swej noty, i kapitał z tej zamiany zy­
skany , kładzie w rachunku na dochód, w summie złp. 
124,027 gr. 23. Do pozycyi tej doliczoną je s t nadto kw o-
a Jjjh- bOO gr. 1, jako procent do dnia 1 lipca 1821 r.

JNiezawisłc od nielegalności zamiany papierów mających 
w artość i procent przynoszących, na papiery niemające 
żadnej prawio w artości, bo żadnego praw ic procentu nie

przynoszące, o której przy rozbiorze punktu 4*° NotyK: R: 
p: i s: mówionym b y ło , pozycya ta nastręcza je szcze  na­
stępujące pytania:

a. W edle jakiego kursu sporządzoną jest ew aluacya 0-  
bligacyj na summę złr. 90,759 kr. 50 wystawionych? gdy 
summa złr. 90,759 kr: 50, w razie naw et gdyby w edle 
kursu waluty wiedeńskiej ( W iener W ahrung)  rachowaną 
być miała, w ięcej nieco aniżeli 124,027 złp. 23 gr. w y­
nosić pow inna?....

b. Dla czego procent od lej summy, tylko po dzień  1 
lipca 1821, na dochód je st porachowany, gdy w edle w ła­
snego objaśnienia K: R: p: i s: PrzY pozycyi tej zam ie­
szczonego, kapitał pod tą pozycya wykazany, po 0(f 
dnia  21 lipca 1821 rocznie przynosić m a?

K. D ziesią ta  głów na pozycya, odtrąca z aktyw ów  ka­
pitału zakładowego lunduszu szty ftow ego , summę z łr  
43 ,768  kr. 47, którą rząd K rólestw a Polskiego, rządowi 
Ces. austryackiemu w siad art. IV konw encyi z r  1828 
jako wynagrodzenie zw rocie p rzy o b ie ca ł, i z przyznanych 
sobie tymże ai y < -1 yw ow  stracić pozwolił. Summę 
tę znajdujemy ^ u | \ : R. p. ; S; ew alUowana na
monetę polską, p rze z  po liczen ie  za  każda  grzyw nę k o -  
lońską po złp . 86 gr. 20. . o j  .

■ ^SZa 10tlzi pytanie: dla czego K: R: P;
' iuó.fn' którv 1 » niU akly v ™  funduszu sztyftowego, do 

Zplla krakowska należała;— jaśniój m ó- 
’ / ‘ . i(. 0 ustanow ienie dochodu wspólnego  ow a-

1*20 Olonetę konwencyjną po kursie od 600  do
za loO; a przy ustanow ieniu' passyw ów  tegoż fundu­

szu, to je s t kiedy idzie o potrącenie wspólnego w ydatku,
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przyjaciół w  tycli, których dzisiaj zow ią  sw oje mi 
gnebicielami.“

[ Z a k a z  d z ie n n ik a  „N arodn e N o w in y “)• W  chwili 
gdy ma odjechać do W iednia deputacya czeskiej sto-  
Jiey, z prośbą o spieszne zw ołan ie  krajowego sejmu 
i zniesienie stanu oblężenia, w ła d za  wojskowa w  Pra­
d z e , zaw iesza  w ydaw nictw o pierw szego w  dzienni­
karstw ie czeskim organu. 1 9 g o  b. m. naczelny re­
daktor N arodn ich  N o w in  p. H aw liczek , odebrał na­
stępujące pismo urzędow e:

,,W ydaw ane pod redakcyą p. Karola H aw liczka  
N a ro d n e  N o w in y , od dawnego już czasu uporczyw ie  
trwają w  d ążn ości, która nietylko przeciw i się po­
jednaniu narodow ości, będącemu ich obowiązkiem, ale 
nadto przez podejrzywanie w szelkich postanowień  
rzą d o w y ch , utrzymanie ich ze szkodą ca łej monar­
chii utrudnia. W ydane przez J . E x . nadkomendanta 
w ojskow ego, pod zagrożeniem  wzbronieniadziennika, 
w ezw a n ie , aby nadmienione przedmioty z większym  
umiarkowaniem b y ły  traktow ane, p ozosta ło , jak tego 
dowodzą ostatnie numera dziennika, bez żadnego skut­
ku. Z  uwagi na to , J . E x. nadkomendant w ojskow y  
rozporządzeniem swoim z d. 1 7  stycznia uznał za 
stosow n e, po łożyć tamę złym  skutkom, jakiemi ów  
dziennik dobru publicznemu za g ra ża , i w ydaw nictw o  
N arodn ich  N ow in  na czas trwania stanu wyjątko­
w ego zaw iesić . O tern postanowieniu J . E x. nadko­
mendanta w ojsk ow ego, zawiadam ia się redakcya N a ­
rodn ich  N ow in  z tym dołożeniem , że ów  dziennik 
od dnia dzisiejszego nie może w ych od zić , być w y­
dawanym ani rozsełanym , i że nadkomissarz Jan Tlium 
otrzym ał polecenie, z urzędu i w ed łu g  prawa w  tej 
mierze postąpić. Praga 1 9  stycznia 1 8 5 0 .

(p od p .) W a ń k a  burmistrz.
( W iadom ośc i b ie lą c e .)  Uprzyw ilejow ana gazeta  

Lipska pisze, że  celem nagromadzenia w ojska w  Cze­
chach, je s t  utrzymanie na w odzy objawiających sic  
tamże dążności ledera 1 istyczno -  seperatystycznych.

— Z w iązki pocztow e m iędzy Petersburgiem a W ie ­
dniem, w  ostatnich czasach znacznie się u ła tw iły , i 
z wielkiem odbywają się pośpiechem. Z a  pomocą pru­
skich kolei i parowej żeglugi między Szczecinem  a 
Petersburgiem, listy z W iednia dochodzą w  pięciu 
dniach do rosyjskiej stolicy.

— Z  Pesztu donoszą, że  redaktor dziennika F ig y e l-  
m ezd  p. Vida i jeg o  w spółpracow nik P a w e ł Soin- 
sich, autor kilku^ w ażnych w  nim artykułów , zostali 
z  Pesztu  wydaleui.

— W czoraj w  dworcu M eidlingskim, straż fitnanso-
w a  s k o n f i s k o w a ł a  1 0 2  N u m e r a  / . a k a / . a n e g o  d z i e n n i —
ky P resse .

— M ów ią, że  rząd zamyśla i w  W ęgrzech  zapro­
w adzić tabaczny monopol. Dochód ztąd w ynosiłby do 
3 2  milionów z ł r . , gdy  w  krajach gdzie już istnieje 
w ynosi 1 5  do 1 6  milionów. W szak że polityczna stro­
na tej kw estyi godna je s t  zastanowienia.

— M ów ią, żc  lir. Tliun ma z ło ż y ć  tekę minister­
stw a ośw iecen ia , z powodu, iż się  widzi zbyt ogra­
niczonym w  sw ojej działalności.

—  D zisiejszy zeszy t dziennika praw państwa za ­
wiera konstytucyą krajową dla M orawii. Sejm mo­
raw ski będzie się sk ła d a ł z 9 2  deputowanych, z któ­
rych najw yżej opodatkowani w ybierają 3 0 , tyluż 
gminy w iejsk ie, a 3 2  miasta i miejsca fabryczne.

—  W ed łu g  nowej organizacyi politycznej, Czechy  
podzielone zo sta ły  na 7  obw odów ; P ragsk i, B ud- 
w e isk i, Pardubitzki, G iczyński, Czesko -  Lipski, 
Egierski i Pilznieński. Na powierzchni 9 0 2  mil kw a­
dratowych, Czechy m ieszczą ludność 4 ,4 3 2 ,4 7 4  dusz.

N IE M C Y .
B erlin  1 9  stycznia. N adzieje niektórych dzienni­

ków co do pojednania się króla z Izbami, dzisiaj n ie-

ltib w różyć na jedną lub na drugą stronę. Źdaje się , 
iż stan taki potrwa jeszcze  kilka "dni; atoli jak w ię -  
szość dzienników jednozgodnie podaje, wczoraj rzecz
się m iała jak  następuje: „Król niespodzianie m iał od­
rzucić projekla Camphausena i ośw iad czy ł, że  jeżeli 
Izby nieprzyjmą pm pozycyj, w tedy na konstytucyą  
nicokreślającą dostatecznie Izby le j ,  przysięgi nie 
z ło ży . Z resztą  konstytucyą, o ile je st  zupełnie w y ­
kończoną, ma uledz publikacji, jako prawu obow ią­
zujące. Z  drugiej strony ministrowie uchw alili, że 
chociażby Izba odrzuciła propozycye, oni przy w ła ­
dzy pozostają. idziano w czoraj u króla pp. Ger­
lacha i Camphausena, a tę n ag łą  zmianę przypisują
pierwszemu. Teraz w ięc kolej na Izby. Od tego jak 
się staw ią, z a l e ż e ć  będzie honor reprezentancyi na-

djr nastąpią w e czwartek. Dzisiaj w ieczór ma się 
odbyć posiedzenie partyi M ylius. Dotychczas tylko 
stronnictwa M ielenza i Eondynu najmocniej projektom 
królewskim się opierały, w szak żeż lękając się mnie­
mania, jakoby w ychodziły  p0 za obręb stanowiska  
konstytucjjnego i staw a ły  w  opozycyi wprost z ko­
roną a ńie z rządem, w y s ła ły  sw oich reprezentantów  
na dzisiejszą  uroczystość orderową, która m iała miej­
sce w  zamku. Tak w ięc ze w szystkich  stron bojażń, 
wahania się, nigdzie nie widać g ło w y  kierującej, mę­
ża z charakterem, któryby się co godzina nie uginał 
pod ciężarem cisnących okoliczności. K rótkochwilo- 
w a odw aga rozchw iała  się w  obec siln iejszego o -  
św iadczenia rządu, a zaślepieni konstytucjmniści mnie­
mają, że król będzie przyw iązyw ał w ięcej w agi do 
konstytucyi w ed łu g  jego w oli przyjętej, niż do u- 
chwa.ł sejm owych.

Ministeryum nie długo także trapiło się  tą sumien­
nością konstytucyjną. Czy propozycye będą przyję­
te lub nie, c zy  konstytucyą będzie lnb nie zaprzysię­
żoną, czy  Izby będą rozpędzone, lub przewloką dalej 
ow ą w egetacyą  parlamentarną— to Wszystko na eg zy ­
sten cją  gabinetu nie w płynie. A  przecież ministe­
ryum istnienie sw oje przyw iązało  do konstytucyi, któ­
rą Izbj' pod ich nadzorem, za ich niemal w olą uchwa­
l i ł y — ministeryum ośw iad czyło  pierw ej, że  sumien­
nie od d zie ła  sw ojego o d s t ę p y w ac nie m o ż e ,  źe k w e-  
wtyiŁ K n p r / .y s iq j s e n ia  k o n s t y t u c y i ,  j e s t  k w e s t y a  gabi­
netu. Teraz znowu inaczej. I skąd ta zmiana. Oto
bo ministeryum, które ju ż  raz zrobiło ofiarę z sw ego  
przekonania, przyjmuje propozycye królew skie, dzi­
siaj chce się pośw ięcić po raz wtóry, chce pozostać 
w  rządzie konstytucyjnym bez konstytucyi, i to dla te­
go, że  w szelk ie inne ministeryum byłoby dzisiaj nic- 
pobne, że  J . K. M. byłby w  kłopocie w  utworzeniu 
nowego gabinetu. Jak wiadomo, p. Arnim wymów ił  
się z przewodnictwa nowemu gabinetowi. M iniste­
ryum Gerlacha bjrłob y  także nicprawdopodobnem, bo 
zresztą pan Gerlach stoi na czele tej partyi, która 
w ukryciu rządzi gabinetem i izbami, która otączając 
bezpośrednio króla doradza mu środki dowolne, bez 
w zględu na opinią narodu i bez względu na to coś 
nieujętne, co dotąd nazywano opinią gabinetu i Izb, 
o wartości czego, powzięliśm y już niejakie wyobra­
żenie. Pan Gerlach z za kulisy kieruje wszystkiem , 
jego  to w p ływ ow i przypisać należy, że  liczne za ­
biegi Camphausena i w czorajsze audyeneye u króla 
pp. Bodelschw inga i Hansemanna s p e łz ły  naniczem . 
W czoraj przed otwarciem; posiedzenia lzb jr lej, któ­

ra podrzędneini sprawami w  tej chwili się zatrudnia, 
deputowani spodziew ali się  doniesienia o ustąpieniu  
ministeryum. Obrady w lo k ły  się powoli, nikt na nie 
nie zw ra ca ł uw agi, w szy scy  czekali na ministrów; 
nareszcie p rzyszed ł p .Manteuffel i rozm aw iał długo z p .  
Itzenplitzem, ale o dymisyi nic nie było  słych ać . Stąd  
w ięc zapew ne owa paniczna trwoga, stąd prześw iad­
czenie Izb, którem się  napoiła, że kied\r ministrowie 
nie ustępują, to d la  dobra n arodu  jej obowiązkiem  
jest u stąp ić!

Król telegraficzną depeszą w e z w a ł pana R adow i-  
tza. Dzienniki c ieszą  się z jego  przybycia, mjr nie 
obiecujemy sobie w cale, aby przyjazd jego  w  czemś 
na korzyść Izb m ógł posłużyć.

—  2 0  stycznia. Sprawozdanie Simsona już zosta­
ło  ogłoszone; chociaż napisane gruntownie i logicznie, 
nie podajemy go z uw agi, iż nie chcem y czytelników  
zaprzątać zbyt długo kw estya, która w ed łu g  n a sze-
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iprzątac znj i urugo kw estya, która w ed łu g  nasze 
i zdania, żadnych nie będzie m iała następności.- 
brady zapow iedziane w Izbie ilę j  na piątek, a z; 
iw niają już dzisiaj, że  Izba II odrzuci g łów n e pur

średnictw a, po prostu chce, aby Izby p rzy ję ły  lud 
odrzuciły  jego propozycye. Jeżeli przyjmą, stanie się 
zadość jego w oli, a choć reprezentacya do reszty  ze ­
drze z siebie ten urok, jaki każde zgromadzenie na­
rodowe z w y k ł otaczać, to tein lepiej, obejdzie się bez 
sejm ów, które od 1 8 4 8  roku zniecierpliw iły ju ż  kró­
la; jeżeli zaś Izby odrzucą, król rozpędzi Izby, albo 
niedozwmli publikacji konstytucj i. W  każdym razie, 
pokaże się, że  u ch w ały  Izby o tyle tylko będą mia­
ł y  mocy obowiązującej, o ile projekla do nich w y­
s z ły  w ed łu g  w oli królewskiej, a rozporządzenia ga ­
binetu, jako prawa tym czasow e, trwać będą, dopóty, 
dopóki Izby w cześniej lub później nie zechcą na nie 
się zgodzić.

—  W iadomości o częściow ej modyfikacyi obiegają  
dzisiaj; słychać, że  p. Hansemann ma zająć miejsce 
p. Ilabe ministra skarbu, który podobno już się podał 
do dymisyi. Pan Hansemann m iał wczoraj powtórną 
dosyć d ługą u króla audyencyą, wątpią atoli, aby 
w  opiniach politycznych m ógł się zgodzić z innemi 
członkami.

—  2 1  stycznia. Tak jak  dzisiaj rzeczy stoją mo­
żna tw ierdzić z pewnością, że  o pośrednictwie na 
prawdę ju ż  nie m yślą: przynajmniej zarówno są  od 
n ie g o  dalecy doradzcy korony, jako też naczelnicy  
w iększości w  Izbie le j, a szczególniej tóż w  pu nk t ach  
najw ażniejszych, to je s t  koncesyj Izbie Hej w  kw e­
styi finansowej, zabezpieczenia* w  zw ołaniu  Izb itp. 
Przyjazd pana Radow itza utrzym ał króla w tern po­
stanowieniu; o św iad czy ł się on stanowczo przeciw  
wszelkim koncesyom, potępił wniosek p. Campliausen 
i d a ł się s ły sz e ć , że  ufając w  patryotyzm Izb ma na­
dzieję , iż z uw-agi na skutki, jakieby pociągnęło za  
sobą odrzucenie propozycyj królewskich, nie cofną 
się przed ofiarami, choćby też największem i dla kra­
ju ! Jeżeli, jak  niektórzy je szcze  sądzą, projekta kró- 
lew skie nie przejdą, w tedy konstytucyą będzie o g ło ­
szoną, jako prawo obow iązujące, ale przez króla za­
przysiężoną nie zostanie. O stanowisku ministeryum

teuffel w  razie niepomyślnego wypadku obrad posta­
n o w ił ustąpić z gabinetu. P . Radow itz zach ęca li -ik 
najmocniej ministeryum do wytrw ania, czyniąc 'uw a­
gę, że spraw a niemiecka dla Prus nierhvhnief.v n r * e -

ewaluuje też samą monetę , liczeniem po 86 zip. gr. 20 
za każdą grzywnę kolońską?. co na jedno wychodzi jak 
gdyby moneta wspomniona, kiedy ją na potrącenie ra­
chującemu obrachować trzeba, po kursie 650 za 150 e-  
waluowaną byfa. —

L. Ostatnia nareszcie główna pozycya, liczy na wydat­
ki ogólnej należytości, i z takowej potrąca, tak zwaną kur- 
taię, (faktorne) która baukowi polskiemu za negocyacyą 
wymian suniin pod pozycyami A. E  i G. wykazanych, na 
polską monetę, zapłaconą być miała.—Kurtaża ta policzona 
jest po y i00 i wynosi złp. 30,934 gr. 5.

Przy tej pozycyi zachodzi pytanie: kto ten wydatek po­
nieść ma ?... w położeniu bowiem gdzie kurtaża, przyznaną 
jest od wymiany monety zagranicznej na po lską , Rzplta 
krakowska, która jak się z rozbioru rachunku K: II: p: i 
S: pokazuje, na tej wymianie bynajmniej nie zyskała, po­
winna by być przynajmniej uwolnioną od powinności, opła­
cania tak hojnie pośredniczącego to takiej wymianie fa­
ktora.

Powyższy przegląd rachunku do noty Komissyi Rządo­
wej przychodów i skarbu sub lit. B. dołączonego, za po­
średnictwem ktorego kapitał zakładowy funduszu sztylto— 
wego, przez rząd Ces. austryaęki rządowi Królestwa Pol­
skiego zwrócony, w cyfrze złp. 10,551,571 gr. 17 jest 
ustanowionym, wykazuje dowodnie mylność tej cyfry; i 
wskazuje potrzebę poddania rachunku wspoinnionego, w ra­
zie ostatecznego obrachowania (do  którego kiedyś prze­
cie przy jść  musi), pod najsurowszy rozbiór i zmonito- 
wanie.

Co do punktu 6*°. —  Komissya Rządowa przychodów i

skarbu, wychodząc zawsze z zasady, żeby z summy ry­
czałtowej przez rząd Ces: austryacki tytułem zwrotu wspól­
nych należytości, to jest, Królestwa Polskiego i Rzpltej 
krakowskiej, ta ostatnia najmniej jak- być może dostała; 
żeby wreszcie oddanie nawet i tego, czego jej już w ża­
den sposób zaprzeczyć nie można było, niepewnemu i 
najdalszemu ile być może zostawione było czasowi, wy­
stępuje przy okoliczności, w której o zwrocie należytości 
z tytułu funduszu sztyftowego na rzecz w. m. Krakowa 
powziętych, koniecznie mówić potrzeba, występuję więc 
z propozycyą nowej tycliie należytości likwidacyi; w o- 
czywistej nadziei, źe ta nowa likw idacya, tak dobrze do 
niczego niedoprowadzi, i zasadzie przez Kom: Rząd: p: i 
s: względnie Krakowa przyjętej , tak dobrze odpowie, jak 
do niezego nie doprowadziła i j a^ *ej zasadzie odpowie­
działa, likwidacya z strony Krakowa, przeciw skarbowi 
polskiemu na zasadzie art. trak. dodatkowego rozpo­
częta, na zaspokojenie której skarb wspomniony z strony 
Prus, w skutku konwencyi berlińskiej z r. 1819, z stro­
ny' zaś Austryi, w skutku konwencyi wiedeńskiej z roku 
1821, właścwe i odpowiednie odebrał fundus'ze.

Komissya atoli Rządowa p rzy cho dó w  i skarbu, wystę­
pując z swoją propozycyą spuściła z uw agi:

1° Że wszystkie instytutu krakowskie (niewyjmując 
z pod tej reguły i uniwersytetu krakowskiego)  mające 
prawo roszczenia pretensyj do zachodnio galicyjskiego 
funduszu sztyftowego, pretensye, te dzięki mylnemu po­
jęciu nakazanej w latach 1821 i 1824 likwidacyi preten­
syj wojennych, do komissyi najprzód trylateralnćj, a pó­
źniej centralnej likwidacyjnej likwidowały; jakto na wstę-

niechybnieby prze-

pie niniejszej wiadomości nadmieniliśmy. Komissya 
przeto Rządowa p: i s: spuszczała powtarzamy z uwagi że 
pomimo źe mstytuta wspomnione, pretensye swoje do fun­
duszu sztyftowego jeszcze w roku 1821 likwidowały, pre­
tensye te jednak do dziś dnia (1847 r. data memoryału) 
zaspokojone nie są, i na drodze takiej likwidacyi, nigdy 
zapewne zaspokojone nie beda.

2' Że konweneya wiedeńska z r. 1828, właśnie dla te­
go zavvaria została, i należytości Królestwu Polskiemu tu­
dzież Rzpltej krakowskiej przypadające, dla lego w ry­
c z a ł to w y sposób zaspokoiła, że się rządy interessowane 
przekonały, zc wszelka szczegółowa  likwidacya i rozpo­
znanie pojednawczych pretensyj Królestwa Polskiego i 
Rzpltej krakowskiej do funduszu sztyltowego, nie tylko 
są niepodobne, ale nadto do niepotrzebnej tylko kores- 
pondencyi i straty czasu prowadzące. Tego wiec nie­
podobieństwa, tej niepotrzebnej straty czasu, któremi sic 
skarb Królestwa Polskiego w obrachowaniu się z Austryą 
zastaw ia ł, i które uznaw ał wtedy, kiedy chodziło o przy­
spieszenie zawarcia konwencyi z Austryą, a następnie i 
wypłatę przyznanego przez nią ryczałtowego wynagro­
dzenia, tego niepodobieństwa i tej niepotrzebnej straty  
czasu, niewidzi i nicuznaje \oinissya Rządowa p: i s: kie­
dy c h o d z i  o . zawarcie przyjaciecielskiego układu z Rzplta 
krakowską i zaspokojenie jej pretensyi także ryczałtowe. 
Komissya przeto Rządowa p: i S: zamiast traktować Kra­
ków, tak jak Królestwo I olskie z strony Austryi było 
traktowane, żąda od mego szczegółowej likwidacyi po­
je  dunczych pretensyj! (D . c. n.)

^>JT>atrz ustęp I niniejszej wiadomości,
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pad.fa, gdvby ministeryum Brandenburg ustąpiło, albo 
też w  usunięciu się pana Manteuffla u leg ło  najw aż­
niejszej modyfikacjo. W  ten sposób mniema on, iż 
system konstytucyjny w  Prusiech pogrzebanymby zo ­
s ta ł na długo.

—  Koresp. gaz- S z ła zk ie j  donosi: „Obecne kryzis 
w  niespodzianem jawi się św ietle. Ministeryum nieu— 
stępuje, a konstytucya o tyle tylko, o ile zgadza się  
z woią królew ską, będzie obow iązyw ała, reszta zaś 
punktów utrzyma się w ed łu g  ustaw y z dnia 5  grud. 
Król nieprzysięże dopóki Izby te lub inne nie zgodzą  
się n a  jego życzenia; gabinet zostanie odnow iony.—  
Brandenburg i Manteuffel przy w ła d zy  pozostają, ale 
pp. Strotha, v. d. H eydt i Rabe, a podobno i Laden- 
berg mają ustąpić. Ministeryum w  nowych członkach  
będzie dla siebie szukało*pom ocy.“

—  Allg. Zieit. Cor. całkiem  odmienne podaje w ia­
domości. „S łych ać za pew ne, że miuisteryum się u - 
suw a, ustępując miejsca gabinetowi Gerlacha. Ta na­
g ła  przemiana w ydaje się wszystkim  niejasną, to j e ­
dnakże pewna, żę  ministeryum nie domagało się, ale 
otrzym ało dvmisya i to nie z powodu samych tylko 
propozycyj 7go stycznia. Jakie są zaś te powody  
odgadnąć trudno, ale lista nowego ministeryum już  
obiega: Gerlach prezesem rady ministrów bez teki; 
hr. K rassow  dep. pomorski z ostatniej p raw ej, ośw ie­
cenia; Dr. GStze prezes sądu apelac. w  G reifswaldzie 
sprawiedliwości; Rochow p o se ł w  Petersburgu spraw  
zagranicznych; jenerał-m ajor adjutant królewski Rauch 
wojny; Lańdrat K leist-R etzow  dap. Izby Ilej spraw  
wewnętrznych: Hansemann skarbu (ńo jeszcze  w ąt­
pliwa^ i H eydt handlu i rękodzieł. Musimy tutaj do­
dać, że choćby jutro odw ołać nam p rzyszło  tę w ia­
dom ość, sprawa jednakże dzisiaj stoi na takim sto­
pniu, w  jakim ją  podaliśmy.a

+ B e r l i n  20 stycznia. Wszystkie usiłowania dążące do z a ła ­
twienia zaszłego pomiędzy korona a  Izbami konfliktu, spe łz ły  na 
niczem. Kroi przy wnioskach swych obstaje niewzruszenie i o ża­
dnych modyfikacyach słyszeć niechce, Izby, mianowicie 2 g a , od­
rzuca w wydaneni wczoraj sprawozdaniu komisyi stanowczo i Izbę 
parów, i fideikomisa i najwyższy trybunał do sadzenia zbrodni 
stanu,’ żądając nadto bezwarunkowego dla siebie prawa wetowania 
i odmawiania podatków. Konflikt więe konpletny, taki s a m . jak 
b y ł  w listopadzie 1848 r. pomiędzy zgromadzeniem narodowem a 
koroną, taki sam. jaki b y ł  w Maju 1849 r. pomiędzy Izbą l ig ą  a 
koroną, z powodu sprawy niemieckiej; niebespieezniejszy zaś tą 
razą  dlatego, że jest  ostatnim aktem dramatu rewolucyjnego, osta- 
tniein rozwiązaniem zagadki: czy absolutyzm, czy konstytucyona- 
lizm ma być przyszłą  podstawą rządów w Prusieeli i Niemczech.

nierówny. Z wycie?,two korony niewątpliwe. Korona, wyrzek ł­
szy ostatnie słowo niemoże cofnąć sic bez kompromitacjo, bez ścią- 
gnienia na siebie podejrzenia trwogi, słabości. To nie chwile rc -  
wolucyi, to nie lud, niosący obnażone trupy przed zamek królewski, 
który dopomina sie groźno praw swoich; to tylko Izby mniejszo­
ści. Izby biórokratyczne, ludu niereprezentującc, przez lud zaprze 
czone, które stawiaja opór. które zmusić chcą koronę do ustąpię 
przed ich wolą! w “obec nich korona miałaby trwożhwą, miałaby 
słaba sie „kazać? Nigdy! Kiedy chodziło w przeszłym roku o 
ścieśnienie powszechnego prawa wyborczego, aby w reprezentacjo 
kraju  powstrzymać naw ał demokratycznych żywiołów, burzoazya 
powitała z poklaskiem projekta rząd u ,  nazywając je c z y n a m i  
z b a w i e n i a .  Dzisiaj,  kiedy rząd przez utworzenie Izby parów 
pragnie zagwarantować prawa pierwszej klasy społeczeństwa, ró­
wnie przynajmniej słuszne, aby powstrzymać naw ał pretensyj epi- 
syerskich, tak fatalny dla rządów Filipa, taż sama burzoazya przez 
organy mdłego swego konstytucyonalizmu sprzeciwia sie zamiarom 
rządu, mianujac je z a m a c h e m  przeciw konstytucji?  Kto dozwo­
lił  nieprawności popełnionej przeciw ludowi przez zmianę powsze­
chnego prawa wyborczego, temu nieprzystoi stawiać oporu przeciw 
nieprawności, jeśli t© nieprawnościa jest,  popełnić sie mającej prze­
ciw burżoacyi przez zaprowadzenie dziedzicznej Izby parów. To 
jest argument ad hominem. Argument ad rem leży w 400,000 ba­
gnetów armii i obrony krajowej,  koronie posłusznej i w iernej. Nad­
to ,  położenie obecne Kuropy niepewne, groźne burzami i wojna, 
świat cały  jak  na wulkanie. Burzoazya, której stan ten najprzód 
zniszczeniem grozi,  śmie dopominać sie bezwarunkowego prawa 
wetowania i odmawiania podatków'. Rząd w chwilach grożącego 
niebespieczeństwa, gdy na szybkości działania wszystko zależy, ma 
dopiero rozwlekłą drogą szczegółowych wykazów dochodu i roz­
chodu budżetowego W Izbie roztrząsanych, żebrać funduszów na 
najgwałtowniejsze potrzebj ? B\<łob\ to narażać lekkomyślnie na 
zgubg i państwo i naród, zawsze sko ij  do ofiar, bo wiernie do 
tronu przywiązany. To hyc ,uc ,ll0^e • „Salus patriae prima lcx 
esto! Zasada ta była zawsze i bpdzlc gWwnćm wyznaniem wiary 
świetnego tronu Hohenzollernów! Tak zaapostrofowane Izby bedąż 
miały odwagę oprzeć się woli króli "  skii j J a  sądzę , żc nic, po­
mimo przeciwnego sprawozdania komisji. Bo mad widocznie ni­
czego tyle niepragnie, jak  uchwały wnioskom od tronu przeciwnej. 
W  takim bowiem razie wolne będzie miał do wszystkiego ręce i 
pozbędzie się na czas nieograniczony, może bardzo długi, nudnych 
i uciążliwych formalności konstytucyjnych; nadto skm puł przysię­
g i— „lej wśród bogów podziemnych najstraszliwszej Kumenid cór-
ki“ — nie będzie śc igał sumienia króla z Hożej łaski.  Wiadomo, że 
król dziś panujący lubi konflikta i walkę ostateczności. 1 o jest fa ­
talizm jego. Przyjęcie przez Izby wniosków od tronu nietylkooy 
niezndowolniło jego życzeń, ale powiodłoby go do nowych proje­
któw, prowadzących wprost do patentu z 3 lutego 1847 r. i zwo­
łania zjednoczonych stanów państwa,  słowom do restauiacyi zu 
pełnej. Izby więc, przystając na wnioski,  będą chciały pizynaj 
mniej formę rządu konstytucyjnego ocalić, zostawując lesztę cza 
•owi i pomyślniejszym stosunkom. W  takićm położeniu izeczy

zmiana ministery um, o czem ciągle mówią, podrzędną jest kwestyą. 
W alka  istotna toczy się o zasady, j to jest  główną rzeczą,  bo 
skutki z rozwiązania konfliktu obecnego. rzv w' ten czy w ów spo­
sób, zawsze są nieobrachowanc i wiclkicmi wypadkami brzemienne. 
W  przyszły  czwartek wszystko się rozstrzygnie. Miasto spokojne, 
ale umysły wszystkie niesłychanie wy tężone. W  naturze zima 
!2go roku.

F R A N T Y  A.
P a ry ż  1 8  stycz. (jD zisie jsze  posiedzenie praw o­

dawczego Z grom adzen ia ) . ]>. Cremicux potępiał pra­
wo o wychowaniu: ^.Rzeczpospolita dostateczną po­
siada s i ł ę ,  aby nietylko odeprzeć otrzymane zn iew a­
g i ,  ale niemi pogardzić. Daremne są przeto zabiegi 
jej n ieprzyjaciół, bo potwarze w proch sic rozsypią  
i ludzkość dojdzie do zamierzonych celów. M ów ca, 
który zakończył w czorajsze posiedzenie, od św ieży ł  
nasze wspomnienia i przeniósł nas w  rok 1 8 1 6 ' i 
1 8 1 7 . Porwani przez jego  w yw ody stanęliśmy po­
śród Izby zwanej Introucahle. W  3 4  lat ob iły  się  
o nasze uszy rozum owania, które w  owej nawet epo­
ce n iezysk a ły  poklasku, a jednak dzisiaj spodziew a  
się p. Montalembert zapew nić im zw ycięztw o.

„R estauracja w  gruzy się rozpadła, czy liż  zakoń­
czy ła  sw oje życie śm iercią chw alebną, brakiem pra­
w ego następcy? n ie—  skonała na wygnaniu przez 
naród potępiona. Po restauracyi nastąpił Ludwik  
Filip; gdzież je s t  teraz ten zręczny i przebiegły  mo­
narcha? tuła się wraz ze starsza rodziną' Burbonów. 
W ygnanie króla w  dwojaki może odbyć\się sposób, 
raz: po długiej i morderczej w a lce , zaszczytnej lub 
zgubnej : w tedy ludzie pośw ięcenia tow arzyszą kró­
lowi, przez naród osądzonemu. Drugi sposób usunię­
cia znienawidzonego króla, odbywa się za pośrednic­
twem ogólnej w zgardy; w tedy nikt niedzieli jego w y ­
gnania, w tedy nieznajdzie przyjaciela, któryby go 
pocieszał i s ło d z ił ciężką dolę. —  P ierw szy  rodzaj 
narodowej niełaski objawia się  w  roku 1 8 3 0 ,  drugi 
w  r. 1 8 4 8 .

Cóż się sta ło  z monarchią? Pomijając jej nadzie­
je ,  które do p rzeszłości należą, teraźniejszość powia­
da nam, iż  na rozwalioach tronu stanęła  R zeczpo­
s p o l i t a ,  a  choć w  kruchej żegluje ło d z i, to jednak 
trw alsze może będzie jej istnienie, niżeli monarchii 
płynącej wspaniale na wielkim okręcie. Tak w ięc  
Rzeczpospolita jest utrwaloną, a za podstawę obrała  
sobie powszechne wybory. Jeżeli panowie 'dążycie  
do obalenia tych dwóch wyników  rewolucyjnych, 
pojmuję w asze  w spółczucie do nowego praw a, któ­
re w  innych okolicznościach może być doskonałem, 
lecz wprowadzone w  Rzeczypospolitej obok p ow szech­
nych w yborów , urąga zdrowemu rozumowi i prostej 
loice. W  obronie takiej spraw y w y s t ą p i ł  wczoraj 
znakomity mówca, lecz błędność obranego stanowiska  
nie dozw oliła  mu w znieść się do zw y k łej wysokości. 
Kto odczyta i porówna p rzeszłe  mowy p. Montalember- 
ta z d zisiejszą , ła tw o  pozna przyczynę chw ilow ego  
nieporozumienia. Przednjiot b y ł za niski i niemógł 
podnieść mówcy w  krainę natchnienia. Jeżeli lew a  
strona przerw ała  wczoraj kilkakrotnie g ło s  m ówcy, 
to pewnie nie z obawy jego rozum owań, gdyż sam 
najlepiej u s łu ż y ł naszej sprawie, lecz z zadziw ienia, 
jakie m usiały w y w o ła ć  s ło w a  z  pokrytych pleśnią 
grobów w ychodzące. Nawykli do porównywania dzi­
siejszych czasów  z ubiegłem i, w idzieliśm y w M on- 
talembercie Epim enidesa, kiedy ten filozof pow sta ł 
z długiego uśpienia i d ziw ił się  otaczającym go 
przedmiotom, d z iw ił języ k o w i, który przez czas j e ­
go spoczynku znaczne poczynił postępy. W iedziałem  
już w praw dzie poprzednio, że  pan Montalembert nie 
żyje w  k o le , w  którem my się  poruszamy; w iedzia­
łe m , że  istnieje między nami przedział, w szakże nie 
sądziłem , aby tak głęboka rozdziela ła  nas przepaść. 
Z d aw ało  mi s ię , że cz ło w iek , tak niepospolitych  
zdolności, w iąże jakoś nić z w iekiem , wpośród któ­
rego żyje., z W iekiem  bijącym tak chętnie poklaski 
wszystkim  wznioślejszym  duchom. Lecz sie zaw iod­
łem , pan Montalembert nietylko przeniósł sw oje ist­
nienie po za obręb teraźniejszego w iek u , ale nawet 
cofnął się je szcze  dalej i na w iek XVIII. patrzy o -  
czyina X V . Lekarstwo przez pana Montalembert w y ­
myślone, polega na wprowadzeniu religii do systemu 
w ychow ania, ależ uniwersytet tak licznemi obciążo­
ny zarzutami, nigdy nie w yp ęd za ł ze sw oich za k ła ­
dów7 religijnego pierw iastku. W szak ze m iędzy kores­
pondentami , którzy zasiadają w  tern Zgromadzeniu, 
niemal w szy scy  kończyli nauki w  uniw ersytecie; czy­
liż są  ogołoceni z zasad religii ? czyliż należy ich 
policzyć do ateuszów ? utrzymuję przeto, że  nasze­
mu wychowaniu nie zbywa na religijności, lecz o -  
prócz katolicyzmu, inne je szcze  w iary krążą w  na­
rodzie. W szak  po biskupie^ z L angres, dziś ja  stoję  
na mównicy, a po mnie może pan Coquerel g ło s  zaj­
mie. Tu inowca przytacza ustęp w czorajszej mowy 
Monlalcmberta, wymierzonej przeciw  konw encyi, a 
następnie odczytuje kilka stronnic z H istoryi Rewo­
lu c ji T h iersa , w yliczającego zasłu g i konwencyi, po- 
czem sam zapuszcza się w usprawiedliw ienie czy -  

tej potężnej w ła d zy , która zm ieniła postać 
braneyj. Kiedy dotknął wojny w> Vendei, wielu cz łon -  
how lewej s t r o n y  po w s t a ł o  z oburzeniem. Na to pan 
Lremieux odpowiada: że „ konweneya w szędzie spo­
tykała zdradę, tak w ew nątrz, jako też i zewnątrz

państwa. Praw a strona podwaja krzyki, przyw o­
łując mówcę do kwesty.’. Pan Cremieux pośw ięci­
w szy  znaczną częsc  sw ojej m owy pochwałom  kon­
w encyi, powraca znowu* do Montalemberta i odczy­
tuje ustępy z dawnych pism tego m ówcy, przeciwne  
zdaniom wczoraj objaw ionym. Dalej w ykazuje nie­
stosow ność powołania do rad akademickich biskupów  
i rabinów. „Któż bowiem łą c z y  ogień z w odą? W praw ­
dzie biskup będzie m ógł w yjśćz sali posiedzeń , lecz  
w  takim razie zamięszanie jest nieuchronne. Z gro­
madzenie niemoże g w ałc ić  konstytucyi, dopóki n ie-  
przyjdzie Izba ustawodawcza i nie zmieni praw7 za ­
sadniczych. Konstytucya przyobiecała ludowi bez­
płatne pobieranie pierwotnych nauk. Pan Montalem­
bert p o w ied zia ł, iż przekłada nieświadomość nad 
zbrodnią, ale ostatnia tow arzyszy nieoddzielnie p ierw ­
szej ; kto chce uniknąć w ystępku , niechaj się stara 
o umoralnienie sp o łeczeń stw a , niechaj upowszechnia 
ośw iatę.“

Gdy sk oń czy ł p. Cremieux, lew7a strona w zn iosła  
g ło s  tryumfu, a między winszującymi mówcy powo­
dzenia , w idać było jen. Cavignac.

P. I h iers: ,,AVśród rozpraw, nad w7ielka kwrestyą  
o wychowaniu rozpoczętych , obie strony 'w alczące  
w ystąp iły  z wielu prawdami. Oddaję chętnie s łu ­
szność poprzednim m owcom , jednak zdaje mi się, iź 
praw7o nie zostało  dotychczas należycie rozebrane.

W  dzisiejszem zaw ikłaniu tow arzyskich stosunków7, 
niedość odczytać prawo, aby je  dokładnie zroznmieć. 
Potrzeba każdy ustęp szczegó łow o  rozw ażyć i w y ­
jaśnić jeg o  rzeczyw iste  znaczenie. Do tej pracy za­
bieram się d z isia j, lubo czując w  sobie brak s ił, nie 
wiem czy jej podołam. D w ie kom isje zajm ow ały  
się ułożeniem  praw a, przewodniczyłem  naradom obj7-  
dw óch, sądzę przeto, iż mogłem pojąć w łaśc iw ego  
ducha długiej pracy. Przedstawione wam prawo je s t  
dziełem  zobopólnej umowy, albo raczej _ pojednaniem. 
W szelka umowa j e ż e l i  jest dobrze u łożona, razi o -  
stateezne stronnictwa i dogadza celom ku którym w al­
czące strony zmierzają. N asza praca odpowiada  
pierwszemu warunkowi; bo tak kraniec lew ei iako

stępuje]raWe  ̂ Str° ny energ,Ci5nie Przeciw  ^ e j  w y -
P. de Montalembert ma nademną przew agę w ieku, 

m łodszy w  politycznym zaw o d z ie , n ienaw ykł jeszcze  
do stronniczych szk alow ań , co do mnie nie zw ażam  
na podobnego rodzaju pociski i z pogarda odpycham  
nazw ę jodstępcy. Gdybym b y ł sch leb ia ł w ła d zy , 
która w y sz ła  z łona rew o lu cji, gd jb jm  przyklaski­
w a ł w aszym  chwilowym  zw ycięstw om , byłbym za­
s łu ż y ł  na miano Apostaty7. W iecie w szak że pano­
w ie > że  z a m k n ą ł e m  s i ę  w  szrankach prawnego po­
s ł u s z e ń s t w a  nie r o b i ą c  ofiary z mej n iezaw isłości ani 
,af-i W y b r a w s z y  ciężkie  i b o l e s n e  p o s ł a n ­
n i c t w o  od d w  óch j u z  l a t  s p e ł n i a m  j e  cierpliwie i d l a  
t e g o  m o g ę  b j 7c  n i e c z u ł y m i  n a  z n i e w a g i ,  k t ó r e  in ie  n i e ­
kiedy dochodzą.

Zw7azając na otaczające nas niebezpieczeństw a  
pow ziąłem  myśl pojednania państwa z k ościo łem ’ 
gdyż tak pierw sze jak i d rugi, je ż  li pojmują sw oje  
obow iązk i, tvinny podać sobie ręce aby wspólnemi s i­
łam i bronić społeczeństw a. Pod w pływ em  takiej 
myśli, szukałem  zw iązku z p. Montalembert, aioli oba 
pozostaliśmy przy naszych zasadach.

P rzyzn aję , iż przedstawione wam prawo zapewnia  
znaczne korzyści dla duchow ieństw a, wrszakże nikt 
je szcze  tych korzyści nie w y liczy ł, goniąc za urojo­
nymi przywilejami. Postaw iony w7 łon ie  dwóch ko- 
misyj, aby rozgradzać niejako dw a stronnictwa dotąd 
w zaciętej zostające w a lce , starałem  się  wyjednać  
wzajemne ustąpienia, niezbędne dla dobra kraju ofiary 
a w  dalszym ciągu mego g łosu  przekonam iz b ę , że  
to pojednanie odbyło się  z ła tw ością  i niczyim pra­
wom nieubliża.

Aby być zrozumiałym powinienem zacząć od przed­
stawienia, w  krótkich zarysach, dzisiejszej organiza­
c j i  naukowych zakładów . Napoleon posiadając dw7a 
warunki tworzenia t .j . geniusz i okoliczności, w  któ­
rych w szystko można było  d z ia ła ć , zw rócił sw oją  
uw agę na m łodzież oddaną w  ręce spodlonych sp e­
kulantów. S p ostrzeg łszy  w adę organiczną, postano­
w ił  jej zaradzić, i dlatego pod nazwą Liceów utw o­
r z y ł szk o ły  kosztem państwa utrzymywane i pod je­
go nadzorem zostające. Tym najwyższym  zakładom
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mocy praw7 duchowieństw u służących , biskup mo-
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że urządzić przy boku swoim szkołę duchowną, nad 
którą rozciajra nadzór, z tern wszakże ograniczeniem3 • 7 , , i , , © i • •ze me wolno mu kształcie ludzi świeckich; laki jest 
obecny stan w ydum  ania ludzi we Francyi. Pamię­
tna pewnie wszystkim jest walka, którą toczyliśmy 
pod koniec monarchii. Duchowieństwo zarzucało u- 
niwersytetowi brak moralności. Inni znowuż nieprzy­
jaciele lej korporacyi żalili s ię , że pod jej sterem 
młodzież uczy się greckiego i łacińskiego języka, lecz 
nie pobiera nauk zastosowanych do życia potoczne­
go. Uniwersytet odpierał te pociski, a sądząc z do­
wodów, które obie strony dostarczyły, wnosić nale­
ż y , iż skarga była niesłuszną. Hewolucya 1 8 4 8  
przecięła te zatargi, odtąd zmieniło się położenie 
rzeczy. Jakkolwiek przeciwny jestem wolności w y­
chowania, jednak zamknąwszy się w szrankach po­
słuszeństw a, gotów byłem przyjąć wszystkie następ­
stwa dokonanej rewolucyi. Poprzednia izba zastrze­
g ła  w  ustawie zasadniczej wolność wychowania pod 
nadzorem państwa. Tak więc dawny spór został 
rozstrzygnięty. Nie układałem konstytucji, byłem  
członkiem komisyi wyznaczonej do jej rozbioru, lecz 
moje zdanie się nie utrzymało, a projekt konstytucyi 
zosta ł przez izbę przyjęty. Art. 9  tej ustawy zro­
d ził obecny projekt doprawia o wychowaniu, to pra­
wo zapewnia wielkie korzyści duchowieństwu, wszak­
że, jak powiedziałem, lewa strona nie pojmuje jego  
znaczenia. W  dawnych przepisach najuciążliwszy 
b ył warunek zabraniający seminaryum kształcić lu­
dzi świeckich. Na 2 0 0 0 0  młodzieży pobierającej na­
uki w tych zakładach, znaczna część występuje po 
tern z seminaryum, lecz w skutek istniejącego prawa, 
nie może sobie obrać przyzwoitego zawodu. Uskar­
ż a ł się także kościół, że młodzież powołana do ka­
płańskiego stanu, jest po większej części pozbawio­
na środków utrzymania, gdy zaś bogatsi, obierający 
świecki zaw ód, niemogą uczęszczać do tych szkół, 
przeto leż one upadają pod ogromem kosztów.

Oba zażalenia w ydaw ały mi się nader słuszne. 
Lecz za monarchii niepodobna było uzyskać od du­
chowieństwa poddania się nadzorowi państwa, dlate­
go też niemogliśmy usunąć szkodliwych dla kościoła 
przepisów. Teraz konstytucya w yrzek ła , że każda 
szkoła ma ulegać nadzorowi, ponieważ zaś kościół 
nie oparł się temu postanowieniu, przeto też nie tru­
dno było zaw rzeć z nim umowę. Odtąd w ięc semi- 
narya będą uniwersytetami i w  tern leży wielka kon- 
cesya. Innej trudno w tern prawie dopatrzeć.

„Lecz nieżałuję przyznanej kościołowi przewagi 
bo se r c e  m oje n ie je s t  ju ż  p r z e ję te  tą  p o d e jr z liw o śc ią ,  
k tóra  s ię  k a rm iło  p rz e d  trzem a l a t y .  N i e g d y ś  b y ł e m  
szczerze przywiązany do dynastyi, odpierałem więc 
wszystko, co w  moich oczach było jej szkodliwe, 
lecz skoro Francya wpadła w  otchłań bezrządu, czy-  
liż mogłem zachować dawne uprzedzenia ?“ Tu mó­
wca zapuszcza się w  dowody, że nowe prawo ani 
uniwersytetowi, ani też kościołowi nieprzynosi szko­
dy, obydwom jednakie zapewnia korzyści, oddając 
zwierzchnią w ładzę państwu, które w kwestyi wy­
chowania nigdy niemoże być bezsilne.

Mowa pana Thiers zyskała huczne oklaski, które 
tern były wydatniejsze, im chłodniejsze było przyję­
cie jakiego doznał wczoraj p. Montalembert.

(W iadom ości b ieżące). S u n  donosi, że Ludwik Fi­
lip umarł nagle wczoraj rano. W szakże ta pogłoska 
jest jeszcze nader wrątpliwą.

— Dzisiejszy Monitor zapewnia, że wieść o roz­
dwojeniu jakie się miało w cisnąć między jen. Chan- 
garnier i Bonapartego, jest fałszyw a.

— Z dzisiejszych dzienników tylko L ’A m i de la  
Religion  i pisma legitymistyczne oddają niejakie po­
chw ały wczorajszej mowie p. Montalembert. Jou rnal 
des D ebats  w  dwuznacznych wyraża się słowach. 
C onstitu tion nel i I’U nivers nie ukrywrają swej nie 
chęci, wszystkie zaś inne dzienniki nie szczędzą na­
gan, chociaż w ogóle są bardzo obojętne, co może 
służyć jako nowy dowód chwilowego upadku Monta- 
lemberta.

— Jenerał Rosas odegrał zw ykłą komedyą. Co 
rok zrzeka się swej w ładzy i co rok" też Izba prosi 
go na klęczkach, aby pozostał przy sterze. Teraz 
opór jego zdaw ał się nieprzełamany, wszakże uległ 
prośbom i w  obecnej chwili przygotowuje się do czyn­
nego wystąpienia przeciw' Rzpliej Paraguay, poczern 
zwróci sw e s iły  przeciw Montevideo.

R en ty  sp a d ły  o 15 cent. 3 %  s to ją  na  5 7 —4 5 ; g*/, na  3 9 -  95.

U r z ę d ó w  e.
[448]N ro 2 3 ,9 6 6  z 1849 r .

RADA MIASTA KRAKOWA.
W ydział Adm inistracyi i  Skarbu

Podaje do wiadomości,  że  n a  dostawę 2000 ło k c i  kw ad ra to w y ch  
posadzki na chodniki z kamienia białego w górze Bukowicy w  pań­
stwie L ip o w ie ck iem 'leżące j -  w y ła m a ć  się mającego, l icy tacya  przez 
Deklaracye opieczętowane na  dniu dwudziestym Lutego  r.  b. do go - :  
dż iny  lOtej  przed południem do godziny 12tćj w południe na  recc vi­
ce Prezesa R ady  sk ła d a ć  się winne,  od kwoty złp . 4  g r  6 . z a  k a - 1 
żdy łok ieć  k w a d ra to w y  posadzki odrobionej i dostawionej— in mi - 1

nus, w  W y d z ia le  Administracyi i Skarbu  R a d y  Miasta  K rak o w a  w 
domu p rzy  ulicy Kanonnej No 125 og łoszoną  zostaje.

ll liższe w arunki  l icytaeyi  w biurach R a d y  każdego czasu p rze j­
rzane  być mogą.

K raków  d. 11 stycznia  1850 roku.
ł i c e  prezes, J .  P a p r o c k i .

*• S e k re ta rz  J ln y  B u rzyń sk i.

Ner. 7757 z roku 1849. [ 4 4 5 ]

CESARSKO-KRÓLEWSKI t r y b u n a ł
M iasta Krakowa i jego  Okręgu.

Na sku tek  podania p. I c k l i  z Rauzalów W al igó rsk ie j  o p r z y z n a ­
nie jej  3/4 a  jć j  ojcu p. b ranciszkowi I iauzalowi ' / 4 części spadku 
po jćj  bracie F ra n c iszk u  leofilu Kauzalu z ' / 4 części kamienicy  pod 
L. 223 w  Gminie l le j  m iasta  Krakow a stojącej sk ła da jącego  sic — 
T ry b u n a ł  pe w y s łuc han iu  wniosku P r o k u r a to r a ,  stósćwnie do ar t . 
12 u s ta w y  hipotecznćj z roku 1844, w z y w a  w s zys tk ich  mogących

.1 ..  . . . . n n i m i i P I I ' n  t t f t a J l - . .  t  . • .  ® •

CJM) NASIENIA BURAKÓW ®
biirgundzkich białych, żółtych i różow ych

z tegorocznego zbioru znaczna  i lość ,  ga rn iec  po 48 k r .  mon. kon. 
j e s t  do zbycia w zarządzie  ekonomicznym w Z a rs z y n ie ,  obwodzie 
Sanockim. Na mórg jeden w y s a d z a  się około 1 */2 g a r c a  ziarnek,  
a  przy średnim urodzaju zbiera  się 130 do 150 korcy  a  naw et  i 
więcej;  — rola nieco głębiej  j a k  zw ykle  pod kartofle  up raw ia  sic.

OD

. rzyznanym  
K raków  dnia 9 s tycznia 1850 roku.

Sędzia Prczydu jący ,  P a re Ń S K I.  
z. S e k r . , B u rzyń sk i.

Podpisany c. k. N o ta ry usz podaje do publicznej wiadomości:  iż
na żądanie  egzekutora  testamentu ś. p. J u s ty n y  lir. W engie rsk ie j ,  
sprzedanemi zos taną  p rzez  publiczną l icy tacyą  za  gotow ą s rebrną  
monetę, w  dniu 30  b. m. i r. o godzinie 9 rano w domu pod L. 194 
Gminie Hej m ias ta  K rak o w a  powozy, k a re ty  r  wozy , o raz  siano, 
s łom a i zboże, do m a s sy  po ś. p. Jus tyn ie  hr . W engie rsk ie j  n a le -  
żace . — K raków  dnia 23  stycznia  1850 r.

[44*11 E u s tach y  E k i e l s k i ,  c. k. N .  P.

C449)

fnseraty.

Uwiadomienie
Powszechnie u nas znany  i szanow any  ksiądz  M answ et Au lich', 

zakonnik 0 0 . Reformatów k rak o w sk ich ,  s t r a w iw s z y  la t  kilkanaście  
na  missyi Apostolskiej w Turcyi  i P e r s y i ,  n ap is a ł  w  3 ch toniach 
dzie ło ,  pod ty tu łe m :

Dziennik 12-letniej missyi na Wschodzie
Książka t a ,  stylem prostym ale p łynnym  i mile się czy ta jącym  n a ­
pisana ,  zaw iera  ciekawe szczegó ły  o k ra jach  i obyczajach ludzi 
w śród  k tó rych  nasz pobożny Missyonarz p rzebyw ał .  Spodziewać 
się m ożna: iz publiczność obok zbudowania znajdzie w c z y ta n iu  te­
go dz ie ła  przyjemne zajęcie.  — P rz e d p ła ta  na 3 Tomy, po złp. 1 2 . 
przyjmuje się w biórzc z a k ład u  w ydaw nic tw a  dzie ł  katolickich, 
p rzy  ulicy F lorya iisk ie j  N. 503.

W  t y m ż e  z a k ł a d z i e  w y j d z i e  w k r ó t c e  z  d r u k u , k s i ą ż k ą  z  r y c i n a ­
m i  , p o d  t y t u ł e m  :

Kalwarya Zebrzydowska
obejmująca opis tego Świętego m ie jsca ,  pod wzgledeni religijnym i 
his torycznym.

 ̂ Dla upowszechnienia najważniejszego z pism peryodycznych,  j a ­
kie dziś w ję z y k u  polskim w ych o d zą ,  a  którem bez zaprzeczenia  
j e s t : P r z e g l ą d  P o / , u . ' l l i s k i , z a k ła d  w ydaw nic tw a  katolickiego 
p o d ją ł  się p rzyjm ować nań p renum era tę  od dnia 1 s tyczn ia  1850.

[416 J Folwark do wydzierżawienia (f°
w Okręgu k rakow skim  w  blizkości kolei ż e l a z n e j , obejmujący g run tu  
ornego około morgów 130 w iedeńsk ich ,  z ł ą k a m i  i zabudowaniami. 
Bliższa wiadomość u w łaśc ic ie la  kamienicy  N. 399 na  2 piętrzę p rzy  
ulicy S ław kow sk ip j  w  Krakowie.

T l O ł U ł A  m'*'. 0,1 Er&kowa o d le g łe ,  w G alicyi .  w  B o-  
> 3  t cheńskim obwodzie l eżące ,  są  od I g o  lipea
1850 na  la t  3 lub na 9 do w ydzierżawienia.  Bliższej wiadomości 
powrziąść można od VYgo Kuszańskiego na drugiem p ię t r z ę ,  w k a ­
mienicy  p rzy  ulicy Szpitalnej  pod liczbą 572 w K rakow ie  po ło­
żonej. ______________________________________  ■ ( 2 - 3 )

C E N Y  Z  B O Ż A
Targow icy p u b liczne j w  Klep a rzu  p r z y  K rakow ie w  trzec i  

gatunkach praktykowanego.

W  KRA K O W IE
dnia 21 i 22 s tycznia 1850 roku.

Realność
(452 .)

pod L. 21. i 2 2 . w Gm. VII  Piasek j e s t  
do sprzedan ia  z wolnej reki każdego cza­
su w połączeniu lub z osobna.

( 1 - 3 )

Korzec p s z e n i c y ..................
„ ż y ta  .  ..................
„ j ę c z m ie n ia ...............
„ o Ws a . . . . . . . .
„ owsa  rych liku  . .
„ grochu ......................
„ j a g i e ł  . . . . . . .
„ rzepaku letniego .
„ rzepaku zimowego
„ ziemniaków . . . .
„ P ro s sa  ......................

Cc tnar  s i a n a .........................
„ s ł o m y ..................   .

Garniec sp iry tusu  z op ła tą  
„ okowity  „
„ m a s ła  czystego .

Kopa ja j  k u r z y c h ..............
D rożdży w anienka z piwa 

„ „ z  P 'wa
Kopa k a p u s t y ......................

„ k a r p i e l i ......................
Korzec M archw i ..............

„ Faso l i  ......................
K o n i c z y n y ..............................................   •

Sporządzono w  biurze 
Delegowani Obywatele :

S tan isław  Zam ojski.
E dw ard Bazan.
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Kommissaryatu Targowego 

Kommissarz Targowy 
W. Dobrzański. 
Pszorn  Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs k rakow sk i z dilia 24 stycz;. Banknoty 9 5 y 2. — Pruski  k u ­

r a n t  4 2/ 3 — I inperya ły  ros.  34 24. — Ruble s rebrne  nowe. — 
D ukaty  złp. 20. — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk. 100. C w a ncyg ie ry  
s rebrne  5 1/*.

Kur© w iedeńsk i z dnia 20 s tyczn ia . Metaliki 9G1/.,. — Nowa 
pożyczka 8 4 3/ 4.— Akcyc Banku wiedeńsk. 1152. — Akcye Kolei żel. 
110 '/a. Agiood z ło ta .  I 8 '/2. Agio od s re b ra  1 1 '/8.

K urs lw ow sk i z dnia 21 stycz. Dukat ho lendersk i  Złr. 5 14.— 
Dukat aus trvoek i  5 kr . 17. — P ó ł im p e ry a ły  ros.  9 9 k r . — Polski 
k u ran t  1 19.— Rubel s r .  ros.  1. 4 5 '/2. — Galicy jsk ie  L is ty  z a s ta ­
wne 1 0 0 .

K urs w roc ław sk i z d. 22 s ty czn ia . Banknoty  aus tr .  913/ J. p0]_
skie papiery 9 6 ‘/ 4 . — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk.  9 4 3/4. — Akcye 
koleiżcl. K ra k o . -g ó rn o -sz la s .  7 5 3A.

Z&Wl/Z&m

Podpisany zaw iadamia  n in ie jszćm , że  ob j^ ł  tu w  miejs

G Ł Ó W N Ą  A J E N C Y Ą
C. K. UPRZYWILEJOWANEGO TOWARZYSTWA W  TRYEŚC1E

używającego nazwy: t

i p rzyjm uje  od dnia dzis ie jszego zabezpieczanie b u d y n k ó w  w mieście i na  w s i ,  tudzież wszelk iego rodzaju  ruchomo­
ś c i ,  sk ła d ó w  kupieckich i t .  P- od szkód zrządzonych po ża rem ;  zboża na pniu od szkód gradobicia, niemniej tow arów  
wiezionych lądem lub wodą od szkód pożaru,  zatonienia  lub jak iegokolw iek  przypadku.

A ziciula A ssieu ra trice  j e s t  na jdawniejszym , j a k  wiadomo, tego rodzaju przedsiębiorstwem w A u s try i ;  zbytecznćm 
b y łoby  przeto zachw alać  tow arzys tw o ,  k tó re  w przeciągu 26-letnie j  nieprzerwanej czynności  swoje j umiało sobie pozy­
skać  i ustalić pow szechna ,  daleko poza granice  A us try i  s ięga jącą  s ł a w ę  pewności i rzetelności

Kraków, dnia 21 stycznia 1850 roku. L e s ł a w  Ł u k a s z e w i c z .
Bióro tej Ajenoyi jest w  mojej księgarni  ( to il  S o w ą ,  obok kościoła Panny M a ry i ,  w  kamienicy pod L. 15.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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